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Żydzi zorganizowali terror
D w a  zam achy na u rzę d n ik ó w  Z a r z . M . w  Lu b lin ie

L U B L IN , 22 1. (O d  w ła sn e g o  
k o r e s p o n d e n ta ) .

P r z e d  k ilk u  d n ia m i p is a liś m y  
a s  ty m  m ie js c u  o n ie s ły ch a n y m  
n a p a d z ie  sześc iu  ż y d ó w  n a  k o n ­

tr o le r a  M ie js k ie g o  P u n k tu  K o n ­
t r o l i  M ię s a  w  L u b lin ie , k tó r y  b y ł 
na  w y w ia d z ie  w  zw ią z k u  z u ja w ­
n ien iem  p o ta je m n e j rzeźn i.

O b e cn ie  m a m y do za n o to w a n ia

Niezwykli fundatorzy

15-godzinna libacja
tfta publiczności na dworcu Głów nym

W śród  sta łych  byw alców  dw orca 
G łó w n y  olbrzym ią sensację w y ­
w oła ła  lnkullnsowa uczta, jaką dwaj 
nieznani fundatorzy urządzili w bu- 
f e d «  dle około 85 osób, rekrutujących 
się spośród  przygodnych  znajom ych.

W iadom ość o  n iezw ykłych  funda­
torach, k tórzy regu low ali rachunki 
500 zlotow ym i banknotam i szybko 
rozn iosła  się w okolicy dw orca, to 
też liczba am atorów  bezpłatnej i su ­
to  zakrapianej kolacji, szybko w zra­
stała.

P o  upływ ie kilku godzin właóci 
eielow i b u fet ' T i  II klap." zarraklo 
przekąsek ał posłać służbę do
p ob lirn ch  barów  p o  now y transport 
Uzupełniano równic

N iektórzy -  zaproszonych  z wiel- 
kii obawą odnosili się do uczty, 
przypuszczając, że będą musieli poż 
niej sam i regu low ać rachunki. O ka­
zane gościom  dobrze wypchane p ort­
fele, przełam ały w szystkie lody. N ie­
zw ykła uczta trw ała przez 15 go- 
dzir W edług pobieżnych obliczeń, 
dwaj fundatorzy zapłacili ogółem  ra 
chunek, w ynoszący ponad 3.000 zł.

N ie dość na, tym . N: pożegnanie 
ws,fyi>cy uczestnicy libacji otrzym ali 
podarunki w kw ocie 5 złotych . Całe 
tow arzystw o w  w esołym  nastroju  
odprowadziło na pociąg obu funda­
torów  żegnając ich ow acyjnie, Obaj 
nie zdradzając sw ego incognito w y ­
jechali z  W arszawaz W arszaw y w nieznanym 

petniano rów nież rap w a'koholu. kierunku.

Wywieziono kilkaset milionów marek

Olbrzym ią aferę dew izow ą
w y k ry to  w  Ham burgu

g o , A l f r e d  T S p fe r . N a zw isk a  in ­
n y ch  a r e s z to w a n y c h  z e  w z g lę d u  
n a  d o b ro  ś le d z tw a  n ie  m o g ą  b y ć  
u ja w n io n e .

B E R L IN  22. 1. O d  d łu ższe g o  
cz a s u  w  k o ła c h  g o s p o d a r c z y c h  sto 
l i c y  R z e s z y  k r ą ż y ły  w ia d o m o ś c i  o 
w y k r y c iu  w ie lk ie j  a fe r y  d e w iz o ­
w e j w  H a m b u rg u . Z e  w z g lę d u  n a  
d o b r o  ś le d z tw a , w s z y s tk ie  s zcz e ­
g ó ły  d o ty c z ą c e  te j a fe r y , ja k  n a ­
z w is k a  a re s z to w a n y ch , ro zm ia r  
n a d u ż y ć  ł  t. p . b y ły  tr z y m a n e  w  
ś c is łe j  ta je m n ic y .

O s ta tn io  w ia d o m o ś ć  o o lb r z y ­
m ich  n a d u ż y c ia c h  z o s ta ła  p o ­
tw ie r d z o n a  p r z e z  lic z n e  r e w iz je  i 
a re s z to w a n ia , k tó r e  n a s tą p iły  
u b ie g łe j n o c y  P o  r e w iz ja c h , k tó ­
re  n a s tą p iły  u s z e re g u  p r z e m y ­
s ło w c ó w  i b a n k ie ró w , a r e s z to ­
w a n o  w  H a m n u rg u  p o n a d  100 
o s ó b  z e  s fe r  k u p ie c k ic h  i  b a n k o ­
w y c h . A ra n ż e re m  c a łe j a fe r y  b y ł 
d y r e k to r  je d n e j  z  n a jp o w a ż n ie j­
s z y c h  f ir m  z b o ż o w y c h  w  H an tbu r

Polonia Restitufa
dla w eteranów

„ M o n it o r  P o ls k i "  z dn ia  23 sty  
c z n ia  za m ie sz cz a  za rz ą d z e n ia  pre  
zy d e n ta  R . P . o n a d a n iu  k rzy ża  o- 
f ic e r s k ie g o  O rd eru  O d ro d ze n ia  
P o ls k i 50 w e te r a n o m  i 3 w e te ra n  
k om  1863 r. o ra z  o n a d a n iu  z ło te  
g o  K rz y ż a  Z a s łu g i je d n e j w ete - 
ra n ce  z K ra k o w a .

W  s o b o tę  o g o d z . 13 -e j w  M u ­
zeu m  N a ro d o w y m  o d b y ło  s ię  u ro  
c z y s te  o tw a r c ie  d w ó c h  w y s ta w  a 
m ian ow  ic ie  w y s ta w y  A r tu r a  
G r o t tg e r a  oraz w y s ta w y  „ D r u ­
k ó w  i rę k o p isó w  z ok resu  p o w sta  
n ia  s ty c z n io w e g o " .

A fe r a  d e w iz o w a  p r z e k ra cz a  
sw y m i ro z m ia ra m i w s z y s tk ie  d o ­
t y c h c z a s  sp o tk a n e  w  te j d z ie d z i­
n ie  n a d u ż y c ia . A fe r z y ś c i  z d o ła li  
b o w ie m  w y w ie ź ć  z N ie m ie c  k il ­
k a d z ie s ią t  m il io n ó w  re ich s m a re k .

D a lsz e  ś le d z tw o  w  te j s p ra w ie  
trw a .

ś w ie ż y  w y p a d e k  te r r o r y s ty c z n e g o  
za m a ch u  ż y d ó w  n a  k o n tr o le r a  P o  
laka.

D n ia  20 b . m . k o n tr o le r  P u n k ­
tu  K o n tr o li  M ię sa  p . S z cze p iń sk i, 
z n a jd u ją c  s ię  s łu ż b o w o  w d z ie ln i 
cy . ż y d o w s k ie j ( r e jo n  ta jn y c h  
r z e ź n i)  n a  u l. K o w a ls k ie j z o s ta ł 
n a p a d n ię ty  p rze z  ży d a , k tó r y  rz u ­
c i ł  z ty łu  1 0 -k ilo g ra m o w y m  k a m ie  
n iem .

N a ty c h m ia s to w y  p o ś c ig  n ie  dą ł 
r e z u lta tó w .

W a r to  z a z n a c z y ć , i e  n a p a d n ię ­
ty  p . S z cz e p iń s k i p o d cz a s  p e łn ie ­
n ia  o b o w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h , w y ­
k ry w s z y  ż y d o w s k ie  m a c h lo jk i z 
m ię se m  d w u k ro tn ie  m ia ł p r o p o ­
n o w a n ą  ła p ó w k ę  od  ż y d ó w : S z y i 
R o z e n b la ta  (30  z ł . )  i  od  J o sk a

Chłodniej
Przelotne opady

Przew idyw any przebieg pogody w 
dniu 23 b. m.:

P og od a , chmurna z zanikającymi 
opadami na w schodzie i południu 
kraju, a z większymi rozpogodzenia­
mi na pozostałym  obszarze. Lekki 
spadek temperatury. W iatry prze­
ważnie zachodnie.

K o r n g o ld a  (12  zł. 45 g r ) .

P o n ie w a ż  u rz ę d n ik  p ie n ię d z y  
ty ch  n ie  p r z y ją ł ,  s k ła d a ją c  do 
o d p o w ie d n ic h  w ła d z  ra p o r ty , ż y ­
dz i c h c ie l i  s ię  n a  n im  o c z y w iś c ie  
ze m ś c ić . J . K .

Niebyw ałe zaostrzenie rygoru
wobec in ż. Actama Doboszyńskiego

L W Ó W , 22. 1. In ż . A d a m  D o b o -  
s z y ń sk i, p o  p r z e w ie z ie n iu  go z  
K ra k o w a , o s a d z o n y  z o s ta ł  w  p o je  
d y ń c z e j c e l i  w ię z ie n ia  „ B r y g id ­
k i "  p r z y  u l. K a z im ie r z o w s k ie j 
w e  L w o w ie .

W e  L w o w ie  w ła d z e  w ię z ie n n e  
z a o s tr z y ły  w o b e c  D o b o s z y ń sk ie g o  
r y g o r  w ię z ie n n y . N ie  p o z w o lo n o  
m u  n a  u ż y w a n ie  w ła s n e j p o śc ie li,

w ła s n e j b ie l iz n y  n o c n e j ,  na d o ­
s ta r c z a n ie  m u  ż y w n o ś c i  z  p o z a  
w ię z ie n ia , a ta k ż e  o d e b r a n o  m u  
rę k o p is  r o z p o c z ę t e j p r a c y  n a u k o ­
w e j,  o ra z  n ie  z e z w o lo n o  n a  k o ­
rzy sta n ie  z k s ią że k  i cza so p ism .

Z a o s tr z e n ie  r y g o r u  w ię z ie n n e g o  
w  s tosu n k u  d o  in ż. D o b o s z y ń s k ie ­
g o  n a  p a rę  d n i p r z e d  ro z p r a w ą , 
tr u d n o  so b ie  w y t łu m a c z y ć .

Zb ro d n ia  w  lasku młocirtskim

Tajemniczy samochód bez świateł
p rzy w ió zł zw ło k i ofiary

Tajem nicza zbrodnia w lasku M ło- 
cińskim m im o energicznego śledz­
twa stołecznej .łu i.uy śledczej, pozo­
sta je nadal n iew ykryta.

D otychczasow e dochodzenia usta 
liły, że m ieszkańcy okolicznych osie 
dli w idzieli parę dni temu noes su 
m ochód ze zgaszonym i reflektoram i 
w boczna drogę, prow u izącą  do la' 
■łku. Sam ochód nie zw rócił jednak 
wówczas n iczy je j "w a g i, gdyż lasek 
Młociński jest m iejstem  częstych  wy 
cieczek automobil istów ze stolicy. 
Sądząc ze śladów  kół, sam ochód, k tó ­
rym przyw ieziono zam ordow anego 
był m ałym, krótkim  wózkiem . Zbrod-
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niarze, aby w ykopać dół n? zwłoki 
zam ordow anego, mieli praw dopodob­
nie ze sobą łopatę.

Na z<emi, która przykryła  zwłoki 
o fiary , zbrodniarze zrobili znak 
krzyża. Trudno jeBt w ytłum aczyć, 
dlaczego tak zrobili, gdyż przecież 
znak krzyża na św ieżo usypanym  
wzgórku m ógł od razu nasunąć przy­
puszczenie, żt k ry je  się tu jakaś za 
gadka.

M akabrycznym  szczegółem  jeet 
fakt, że dół, który zbrodniarze w y­
kopali, był około ćw ierć m etra za 
krótki w stosunku do zw łok zam or­
dow anego. D latego też praw dopodob­
nie zw łoki o fia ry  zbrodni znaleziono 
ze skurczonym i, wysuniętymi ku g ó ­
rze kolanam i.

W szystkie szczegóły  śledztw a m u­
szą być z konieczności trzym ane do 
czasu w  tajem nicy.

A m e ryk a n ie  niszczą 
polską naftę -  str.

Lekcja kaligrafii
i 3 fata w ięzie n ia

K R A K Ó W , 22. 1. N a  w okandzie  
krako w skiego Sądu A p elacyjn ego  
znalazł się proces pom ysłowego o- 
szusta żyda K iw y  Gottiba, któ ry  w y­
łu d ził od e m eryta kolejow ego S y lw e ­
stra  C ie rp ich a  w szystkie jego o- 
szczędności,

Cierp ich  za ra d a .G o tlib a  złożył u- 
ciułane pieniądze w sum ie 1500 zł. 
na ra ch un ku  czekowym  P K O . Po o- 
trzym a n iu  książeczki czekowej Got- 
iib  u czył C ierpicha, ja k  należy pod­
pisyw ać czeki. P ierw szych  parę cze-

S p ra w a  S ło n im s k ie g o
Od kilku dni na porządku 

dziennym dyskusji litetacko- 
politycznych znajduje się t. zw. 
sprawa Ipohorskiego, a wła­
ściwie sprawa Słonimskiego.

P. Słonimski — nazwisko nie 
wymaga żadnych bliższych 
wyjaśnień kto zacz, zamieścił 
w przedostatnim numerze
„W iadomości Literackich" 
wiersz „Dwie ojczyzny". Naj­
hardziej bezstronne i najbar­
dziej trafne określenie jego 
charakteru nie wystarcza za 
próbkę. Olo urywek pod adre­
sem Polaków

W  tw o je j o jc z v Zn ie k ark i się
[zgina

p rzed  każdą w ładzą
D la  zw y c ię żo n y ch  w zgard a  i

[ślina
Gdy ich na każń prowadzą
C hociaż C i sp rzy ja  ten w ieczór  

[m glisty
i n oc  bezgw iezdn a

ja k że  m n ie  w ygn asz z ziem i
[o jcz y s te j

je ś li je j  n ie znasz
Ton, styl i intencja autora 

wiersza jest jasna. Oburzająco 
jasna. Młody dziennikarz, Ipo- 
horski, oburzony tym właśnie 
tonem na własną rękę, bez po­
rozumiewania się z kimkol­
wiek, policzkuje dwukrotnie 
Słonimskiego w Ziemiańskiej.

O spoliczkowaniu Słonim­
skiego zdecydowały dwie rze­
czy. ton jego wiersza i odruch 
oburzenia p. Ipohorskiego. 
Ipohorski oczywiście nie kalku 
lował, nie obliczał, nie rozwa­
żał na zmino rozmaitych pro i 
contra takiego załatwienia 
sprawy. Zagotowało się w nim 
— poszedł i uderzył w twarz.

Czynu p. Ipohorskiego nikt 
nie uważa za metodę. Ale nie­
jednokrotnie akty zniewagi —

obojętne czy prywatne, czy pu I (dosłownie napadła) nań uni- 
bliczne — powodują reakcję, sono, stopniując ton swych wy 
wyłamującą się ze zwykłych padów od zwykłego wymyśla-
reguł postępowania.

Dalszy bieg spraw-y m ógłroz 
wńnąć się w dwuch kierun­
kach: albo na drodze sądowej, 
albo na drodze honorowrej. P. 
Słonimski na policzek nie zare 
agował, nie złożył też dotąd 
skargi sądowej na p. Ipohor- 
skiego.

Puszczono natomiast w ruch 
mechanizm propagandy. Jed­
ni z całą złą wharą, drudzy 
mylnie poinformowani lub 
roztkliwieni nagminnym w 
Polsce współczuciem dla ude­
rzonego wpadli na młodego 
dziennikarza, który zareago­
wał drastycznie na obelgi Sło­
nimskiego.

Prasa żydowska napadła

nia do szewskiej pasji włącz­
nie. W  „Robotniku", poza no­
tatką w dn. 15 b. m., uderzył 
sam naczelny redaktor tego 
pisma p. Mieczysław Niedział 
kowski.

W  „Dzienniku Ludowym" z 
dn. 14 b. m. już p. Ipohorski 
dowodził bojówką — następne 
go dnia atak główmy przypuś­
cił naczelny publicysta tego or 
ganu. „Nowa Prawda" i „Polo 
nia" odezwały się 18 stycznia, 
nie zapominając pochwmlić p. 
Słonimskiego za jego protest 
w sprawie Brześcia i przycze­
pić, obok zjadliwych słów pod 
adresem „epoki łomów", kil­
ku słodkich i ciepłych po- 

(D o k o ń c z e n ie  n a  str. 3 -e j ) .

ków  uznat on za podpisane niezbyt 
k a lig ra ficzn ie  i rzekom o w y rz u cił do 
kosza. W  ten sposób zdobył 5 b la n ­
kietów podpisanych przez C ie rp ich a  
i podjął w szystkie pieniądze z PKO .

Bezczelny oszust skaza n y został w 
Sądzie O kręgow ym  na 3 lata w ięzie­
n ia  i sta n ął obecnie przed Sądem A -  
pelacyjnym . D la  po w ołania dodat­
kow ych świadków, rozpraw ę odroczo­
no.

P . Nakoniecznikoff
w icem inistrem

spraw wewnętrznych
O d  daw m a j'uż u tr z y m u je  się 

in fo r m a c ja , ż e  w ice m in is te r  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  ,p .  J e rz y  
P a c io r k o w s k i o d d e le g o w a n y  do 

O Z N , n ie  w r ó c i  ju ż  na  s w o je  s ta ­
n o w isk o  w  M . S. W e w n . G a b in et 
p . P a c io r k o w s k ie g o  na  N o w y m  
Ś w ie c ie  z a ją ć  m a ju ż  w  n ie d łu ­
g im  cz a s ie  c z a s ie  w o je w o d a  w a r ­
sza w sk i p. N a k o n ie c z n ik o ff -K lu -  
k ow sk i.

fe rm e n ty 
w  z. m. p .

w Poznaniu
O sta tn io  w  o d d z ia ła c h  Z w ią z ­

ku M ło d e j P o ls k i w  P o z n a n iu  na 
s tą p iły  pewm e fe r m e n ty  k tó r e  u- 
ja w n i ły  s ię  n a z e w n a tr z  p rze z  w y  
s tę p o w a n ie  c z ło n k ó w  z te j o rg a n i 
z a c j i  ( k s ) .

P e r ł y  i k a r a b i n y


